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ROZ ZZL LAZIO ZZO OO 
„Goniee* i „Iskra wychodzą każde po dwa razy na miesiąc —- razem cztery razy. Oprócz tego tak do „Gońca“ jak i do „Iskry“ dołącza się stale osobny 
Dodatek powieściowy dla wszystkich prenumeratorów. Prenumerata na obydwa pisma z dodatkiem powieściowym wynosi tak w miejscu, jak i naprowineji 
kwartalnie: 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr. W Poznańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, we. Francji i innych krajach, oraz w Ameryce i innych 
zaoceanowych krajach 20 franków (4 dolary) rocznie — stosunkowo na kwartał i pół roku. Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za 
jego miejsce. Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń, Prenumeratę i wszelkie należytości 
przesełać najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, albo pieniężnych: do Administracji „Gońcać i „Iskry“ we Lwowie, 
ul. Kraszewskiego I. 23. Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę dolarami papierowymi w listach rekomendowanych, Listy powinny być frankowane. 
Numera odnoszą się zawsze do mieszkania każdego miejscowego prenumeratora, Za odnoszenie do mieszkania numerów, dopłaca się roznosicielowi 5 ot. miesięcznie. 


Właściciel i naczelny redaktor : M. D. Chamski. 
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— Rany boskie ! a to się urżnął ! Gdzieżeś 

tak już od rana zdążył wychlać tyle fora |. : 

Y, że na nogach utrzymać się nie możesz... — Doprawdy, jak tylko wjeżdżam do miasta — to już czuję sie młodszy. 
— Gicho... cicho. .. moża Zonusiu,..Terax zpr- ; — To możebysmy zamieszkali w mieście stale — byłbys zawsze młod- 
ciem trzeba się, Wita „Przecie wiesz, J szy — mój mężu. .. 
ze xa parę tygodni wódka podrożeje. . . NAM —Widnisz „moja duszko, lepiej smakuje odmłodzenie, aniżeli cas 
więc się spieszyłam— i jug. .. | N stałego. .. te$o. . .pamie. . . 4 

S — Nie rozumiem... f 
— Takich rzeczy mie można Wytłomaczycć , 
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trzeba czuc. 
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i dr -a kobieta, która sama upada, 
jak ta, Którą zrzuca- 
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— Widocznie pomośły pani kapiele — doskonale pani wyśląda — uty- 
łas sani czy leś była u wod sama, czy Z mężem?.. 

— Sama. .. 

En a! 138 H "w? 

—(G0ż to ma znaczyć „aha”' .. 

— (Chciałem powie 


PE NT" 
— 0 la Boga ! A pan czego się tak boi!?. 
: = Ak maa nqiewiasto.Vo ta trzoda. . . 
Że samotność może być także lekarstwem. . PO A LOD IO O 
NSM M A * Y LU po drugie, to niejest trzoda „tylko proste świnie — 
— Ale tylko u wod szanowny y . lone między ludzmi to tak,jak między swojemi. .. 


Od Administracji. 


Usilnie prosimy szanownych prenumeratorów 
o odesłanie zaległej i bieżacej prenumeraty. Wy- 
dawnietwo ma liczne wydatki i wszelkie zaległości 
są bardzo uciążliwe Sadzimy też, iż jest obywa- 
telskim obowiązkiem popierać uczciwą pracę pism 
polskich, a nie lekceważyć ich interesa i krzywdę 
im wyrządzać. 

Prenumeratę najdogodniej przesełać przeka- 
zami poeztowymi, lub w listach rekomendowanych, 
albo pieniężnych do: Administracji „Gońca“ i 
„Iskry“ we Lwowie. 

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy- 
muja początek drukującej się w dodatku powie- 
ściowym do „Gońca“ i „Iskry“ powieści większej: 
Nasze Życie. 


Z różnych beczek. 


= Doktor, aptekarz, przedsiębiorca pogrzebowy. 

Nowe. ministerjalne rozporządzenie w Austeji, 
w sferach interesowanych zrobiło pewne wrażenie ; 
mianowicie, rozporządzenie to zakazuje, aby doktor 
medycyny mógł jednocześnie prowadzić aptekę i 
z dwojga wybrać musi: trudnić się praktyką lekar- 
ską, albo aptekarską. Według naszego zdania rozpo- 
rządzenie to jest w zupełności usprawiedliwione. 
Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że teraz nawet, 
szczególniej na prowincji, lekarze nieraz ze względu 
na stosnnek z aptekarzem zapisują umyślnie lekar- 
stwa drogie — niechże więc lekarz będzie jeszcze 
aptekarzem — no, to już chyba nic nie pozostaje, 
jak pozwolić mu otworzyć przedsiębiorstwo pogrze- 
bowe... U mas we Lwowie żaden doktor medycyny 
nie posiada jeszcze apteki, ale zato mamy jednego, 
który się trudni pogrzebami,, Co prawda, można 
powiedzieć, że wiódł ślepy kulawego, bo praktyka 
lekarska tego doktora, jest bardzo mizerna, a pra- 
ktyka pogrzebowa kompletnie dostraja się do niej 
więc niby wiódł ślepy kuiawego, tylko; że obydwom 
nie dobrze się dzieje... 


== Komiczna jest czasem ta nasza agitacja wy- 
boreza... Z okręgu Jaslo-Frysztak- Brzostek ubiegają 
się o mandat poselski p. Biechoński zajadły demo- 
krata i p. hr. Mycielski zajadły arystokrata... Tych 
dwóch kratów myśli, nie wiemy, czy w dobrej wie- 
rze, iż są tak potrzebni w sejmie, że... wytrzymać 
bez nich nie można .. P. Biechoński, jak mówią jego 
stronnicy, jest „pożądaną siłą fachową“... Jaką ?,. 
Jest burmistrzem w Gorlicach i dyrektorem kasy 
zaliczkowej,.. To ci, panie, fachowość nie lada... Hr. 
Mycielski, oczywiście, jest rolnikiem... U nas rolnicy, 
chyba nie mogą mieć pretensji do pouczania innych, 
bo sami nie umieją się rządzić... Czy będzie pan 
Biechoński posłem, czy pan hr. Mycielski - wszystko 
jedno .. 

Otóż, zrozumieli to i sami panowie kandydaci, 
bo przyrzekli sobie nawzajem starać się o krzesło 
poselskie lojalnie — więc, jakaż to lojalność?.. 

Sprawozdania ogłosiły, iż p. Biechoński w mo- 
wie kandydackiej wygłoszonej w Jaśle miał powie- 
dzieć, Że będzie się starał „poprawiać religję*, a pan 
Mycielski miał znowu powiedzieć, że „nie będzie się 
starał poprawiać religji*. . 

Gdy zawarto frzymecerze lojalności — cóż się 
okazało ?... 

Pan Mycielski nie słyszał, aby pan Biechoński 
mówił o „poprawianiu religji*, a pan Biechoński nie 
słyszał, aby pan Mycielski mówił o „niepoprawianiu 
religii"... 

lo tem mówieniu, a niesłyszeniu — obydwaj 
panowie kandydaci ogłosili drukiem zwóż eż orbi. 

Rozcznlająca — prawdziwie gołębia /ojalzość!,. 


Pytania. 


Szeptano, mówiono w około, 

Ze smutno i łzawo wśród ludzi, — 
Że troski rysują czoło, 

I myśl się jasna nie budzi... 


Że pieśni umilkły głucho, 

Że górę rachuba dziś bierze — 
Nakoniec, ktoś rzekł na ucho 
Że rozum staje wbrew wierze... 


I już się ważą, już kleją, 
Innego swiata kręgi — 
I nowe prady powieją, — 
Stare ustąpią ksiegi... 


W odwiceznym gdzieś warsztacie 
Warczy, kipi i wre, — 

Uzegoż sie mądrzy spodziewacie 
Czegoż ? pytam się... 


— Przyjdzie, wybije godzina 
Że wszystko obróci się w pył; 
Już się wiek nowy przerzyna 
Wśród starych światów brył... 


— (o nowa przyniesie epoka? 
Fultona skrzydła i machin sto? 
Czy gwiazdy spadną tam z wysoka 
Lub może inne stworzy kto? 


A możnaż stwarzać? Odpowiedz mi... 
A możnnż wierzyć w ten nowy czas, 
Co mi się wiosłem olbrzyma śni 
Rozstrącającym, jak fale nas? 


I czy lepiej, ach, wtedy będzie ? 

Czy znajdziesz szczęścia ot, choćby pył! 
Czy na twem sercu zgroza nie siędzie 
Nie zadrga strachem tętno twych żył? 


Czy cię okropność w umysł nie wwierci: 

Że wszystko niczem, lecz, że czemś będzie, 

I że nie koniec jest końcem śmierci, 

Że na tych wiekach, wieczność osiędzie ?! 
Janina S. 


Pomnikomanja. 


Jest to choroba naszego wieku. Nie ma prawie 
miasteczka w Europie, któreby nie mogło się po- 
chwalić pomnikiem, a nie ma wielkiego człowieka 
pomiędzy najbardziej małymi, któryby nie miał na- 
dziei, że kiedyś uczczą go pomnikiem, albo przy- 
najmniej tablicą pamiątkową, na jednym z domów 
mieściny, w której się urodził. 

Na nieszczęście, już jest za mało miast, a 
w miastach za mało placów, aby było gdzie ustawić 
pomniki tych wszystkiech wielkich ludzi, którzy się 
odznaczają, Trzeba koniecznie, aby jedni drugim 
nstępowali, tak jak się to dzieje na cmentarzach, 
gdzie nie zawsze zakupuje się miejsce na wieczne 
czasy, Že jednak pomniki drogo kosztują, trzeba be- 
dzie odrzucić marmur i bronz, a zastąpić jaką 
imitacją marmuru i bronzu, taką, która samo przez 
się nie podlega zniszczeniu. 

Kilkn ekonomistów, którzy się zajmują 64 kwe- 
stją, wynaleźli środek mogący zadowolnić stronników 
pomnikkomanji, bez powiększenia wydatków na tę 
kosztowne zabawki. Ten środek byłby następujący : 
raz na zawsze narobiłoby się pomników, licząc dwa 
na każde miasteczko Europy. Każdy pomnik skła- 
dałby się z manekinu, zaopatrzonego w śruby, gwo- 
ździe, zawiasy i t. p, za pomocą których możnaby 
wprawiać sztuki dawniej przygotowane, a które mu- 
simy opisać dla zrozumienia systemu, który propa- 
gować zamyślamy, 

Wyobraźmy sobie podstawę, na której byłby 
przytwierdzony manekin, niczem nie okryty, podobny 
do tych modeli, które widzimy w gabinetach zoolo- 
gicznych Chcecie z niego zrobić Ludwika XIV?... 
Dobrze. Bierze się z odpowiedniej pracowni konia, 
i sadza się na nim manekina. Na głowę manekinu 
trzeba włożyć perukę z marmuru, a na ramiona za- 
rzncić płaszcz historyczny z liljami. Należy dodać 
nos burboński, rękę wyciągnąć do nieba, a przede- 
wszystkiem napisać na piedestale Ludwik XIV. i oto 
będzie ten wielki król Francji o tyle podobny, o ile 
to jest potrzebne, 

W dwadzieścia pięć lat później, zamiast Lu- 
dwika XIV., cheą mieć Napoleona I. Odrzucić trzeba 
konia, a manekin ustawić stojąco — perukę zastę- 
puje się małym tradycjonalnym kapeluszem. Rękę 
należy odwrócić do tyłu i spuścić ją za plecy — 
długi surdut włożyć zamiast płaszcza. Nie zapom- 
nijcie rrzytem, że na piedestale musi być wyryte 
nazwisko zwycięzcy z pod Marengo, a będziecie 
mieli pyszny pomnik, który wzbudzi uwielbienie 
współczesnych, Od Napoleona do Thiersa już tylko 
jeden krok mały. Zamiast stojąco, posadzić go w mar- 
murowym fotelu — mała zmiana w surducie, na 
głowie czubek włosów zamiast kapelusza. 

Tym sposobem można cały świat zadowolnić — 
trzeba tylko mieć na składzie ze sto manekinów, 
trzydzieści pięć foteli, dwa, albo trzy krzesła, pięć, 
albo sześć armat; kilka surdutów, gdyż cywilni bar- 
dzo są teraz poszukiwani, kilka mundurów jeneral- 
skich i kilķa nieokreślonych ubrań, dla wątpliwych 
ludzi, Terazęgastanówmy się, jak zastosowanie tego 
systemu jeb prędkie i wygodne, Pewne mia- 
sto; a właściwie panowie rajcy, chcą uczcić jakiegoś 
wielkiego w ich przekonaniu muzyka, Następujący 
telegram został wysłany: „Do fabryki pomników 
w N. N. Prosimy nam przysłać natychmiast, ma- 
nekin bronzowy. z wybitnym charakterem — usta 
wyraziste — frak czarny, obuwie lakierowane, rnlon 
nut w reku“, 

Odpowiedź wysłano tejże samej godziny. „Przed- 
miot żądany jest w drodze, wszystko tak, jak pano- 
wie żądacie, z wyjątkiem fraka, który zastąpiliśmy 
tużurkiem, Frak mieliśmy jeden i posłaliśmy go do 
innego miejsca, gdzie ojcowie miasta stawiają pom- 
nik nauczycielowi tańców, który ich córki i wnuczki 
nczył tańczyć przez pół wieku, Jeśli jednak panowie 
chcecie koniecznie. o frak się postaramy, Jest to 
kwestja kilku dni tylko*. 


BZIKI 


Wyrazem „whim“ nazywają w Anglji bziki, 
dziwactwa ludzi nikomu nieszkodliwe. Lud an- 
gielski obfituje w ludzi tego rodzaju, lecz jestto 
wyłaczną właściwością szlachetnego charakteru 
tego narodu, iż dziwakom takim nie przeszkadza 
nikt żyć swobodnie i popełniać swoje bziki za- 
zwyczaj w tak oryginalnej formie, iż w każdem 
innem państwie dostaliby się za to, bezzwłocznie, 
do zakładu obłąkanych, lub nieuleczałnych chorych. 


Jednym z najciekawszych takich bzików był 
Edward Worthley Montague urodzony w Nowym 
Yorku, syn autorki „Listów o Turcji. Młodemu 
magnatowi nie podobało się życie we wspaniałym 
przepychu pałaców rodzinnych, czuł się dlatego 
wprost nieszczęśliwym, iż był bogatym, a nie dzie- 
ckiem biednej klasy ludzi. Został więc pomocnikiem 
kominiarskim u najbardziej nałogowego majstra 
tego kunsztu i czuł się szczęśliwszym dopiero 
w łachmanach i brudzie, jakie temu zawodowi są 
właściwe. Odkryty przez rodzinę i nakłoniony do 
powrotu, w pałacu bawił czas niedługi, zniknął 
znowu razu pewnego i został pomocnikiem han- 
dlarza ryb w najbrudniejszej dzielnicy Londynu. 
Ale itu został odkryty i znów nakłoniony do po- 
wrotu. Wytrzymał jednak ledwie parę miesięcy. 
Uciekł na okręt, został chłopakiem na pokładzie, 
zkąd jednak raz zawinąwszy do Portugalji zwa- 
biony ponętnem dlań życiem pasterza mułów, 
uciekł i był pasterzem lat 11. 

W dojrzałym juź wieku powrócił do Anglji, 
zaczął rozrzucać pieniądze, został parem, aż wre- 
szeie zagrożony więzieniem za długi, zemknał do 
Kuropy i podróżował po wszystkich częściach 
świata aż do swej śmierci nagłej w Padwie. 

Innym typem był lord Bamfield, który mając 
42.000 funtów rocznej renty nie brał z niej, ani 
grosza, lecz pędził nędzny żywot koczowniczy cy- 
gana przy gromadzie, do której przystał, w której 
się ożenił i dzieci wychowy wał. 

Bogaty fabrykant Welby zamurował w swym 
pałacu wszystkie drzwi i okna, żyjąc w nim sam 
zupełnie nie znosząc się z nikim, a nikim, nawet 
z jedynaczką córką, a jedzenie przyjmując przez 
mały otwór w murze od kobiety, która doń ni- 
gdy słowa nie śmiała wyrzec. Dziwak ten żył 
tym trybem 44 lat. 

W jednym z małych teatrzyków Londynu 
dawano francuzki obrazek p. t. „La laitićre et 
le chasseur* (Mleczarka i strzelec). W sztuczce 
tej miał walczyć strzelec z niedźwiedziem i w końcu 
pokonywał niedźwiedzia. Schlebiajac właściwemu 
smakowi publiczności angielskiej, przemieniła dy- 
rekcja teatru te walkę na scenę prawidłowego 
boksowania się strzelca z niedźwiedziem i koń- 
czącą się tak, iż niedźwiedź zwalił się z nóg, 
a strzelec dobijał go, siadał mu na łbie i śpie- 
wał swą główną popisową arję. Owóż ta bokse- 
rada była kulminacyjnym punktem przedstawienia 
i ściągała tłumy do teatru. Wśród widzów znaj- 
dował się codziennie młody lord, przyjaciel bo- 
ksu, którego po 20 przedstawieniach zaczęło to 
irytować, że zawsze niedźwiedź został pokonanym, 
tem więcej, że aktor grający strzelca wcale nie 
był mistrzem w boksowaniu. Namówił więc po- 
kryjomu i zapłacił aktorowi grającemu niedźwie- 
dzia za to, iż tenże ustąpił mu miejsca w sztuce 
a raczej w skórze niedźwiedziej. Na przedstawie- 
niu w chwili, gdy nadeszła scena walki strzelca 
z niedźwiedziem, aktor grający strzelca ze zwy- 
kłą odwaga zbliżył się do potworu, ale otrzymał 
zaraz na przywitanie tak potężne i pruwidłowe 
kułaki, iż wkrótee potoczył się haniebnie na zie- 
mię. Zwycięzki niedźwiedź siadł więc strzelcowi 
na głowę i silnym tenorem zaśpiewał ulubioną 
arję tryumfalną. Uciesze anglików nie było końca; 
sztuka utrzymała się jeszcze rok w repertuarze 
codziennym. 

Jeden z bogatych chłopów w Dunmow, 
w hrabstwie Essex. w trzynastym wieku zosta- 
wił legat, na wieczne czasy, iż każdy lewy połeć 
słoniny z 44 wieprzów, jakie mają być zabite na 
jego folwarku eo rok, po wieczne czasy ma być 
darowany publicznie temn młodemu małżonkowi, 
który publicznie w kościele w rok po ślubie przed 
gmina przysięgnie, Że' nie żałuje jeszcze, iż się 
ożenił. Według aktów sądowych Parvego, jako 
kuratora legatu, od trzynastego wieku do dzisiaj, 
t. j. w ciągu 600 lat — rozdawano z tego zapisu 
w Dunmow wszystkiego — trzy lewe połcie sło- 
niny. 

Inny gentelman, George Tallos w Worce- 
stershire, chcąc mieć zawsze ciepło, leżał bez 
przerwy 28 lat w łóżku. 

Lord Pryse w Montgomeryshire, był dwu- 
krotnym wdowcem, kochał jednak obydwie żony 
tak bardzo, że trumny z zabalsamowanemi zwło- 
kami obydwóch żon trzymał w swoim sypialnym 
pokoju Ciekawe jest przytem, że druga żoną, 
cierpiąca widocznie także na „whim“, znosiła 
dziwactwo męża i trupa swej poprzedniczki w sy- 
pialnym pokoju. 


Sir Pryse zapłonaął jednak miłością raz trze- 
ci, ale trzecia z rzędu umiłowana nie chciała się 
zgodzić na obecność trupów dwóch poprzedni- 
czek w gabinecie męża. Miłość do żyjącej zwy- 
ciężyła, trumny zostały przeniesione do grobowca. 

Sir Pryse przeżył jednak swa trzecia żonę 
i jakby tylko na to ezekał, zaraz po skonie trze- 
ciej żony kazał wydobyć trumny z grobowca 
i wszystkie trzy wstawić napowrót do swego sy- 
pialnego pokoju. Czwarty raz nie zdołał się je- 
dnak ożenić. 

Lord Marlbourgh, par i bogacz pierwszorzę- 
dny, razu pewnego będąc w Derby, nie mógł 
w nocy zasnąć. Wpadł więc na myśl, że wartoby 
się ożenić po raz drugi; ażeby długo nie wybie- 
rać, postanawia ożenić się z pierwsza kobieta, 
jaką rano wyszedłszy z sypialnego pokoju, spotka. 
Szczęście, czy nieszczęście chciało, że kobietą tą 
była własna” jego klucznica. Lord dotrzymał jednak 
danego sobie słowa — i w dwie godziny później 
wziął z nią ślub. Ze związku tego syn był później 
ministrem angielskim. 

Bzik w Anglji jest powszechny, dowodzi np. 
fakt następujący : 

Sir William Draggs w Brighton, wsiadł do 
fiakra i kazał się zawieść do portu, celem pomó- 
wienia z kapitanem swego własnego yachtu, sto- 
jącego tam na kotwicy. Wsiadając, kazał dorożka- 
rzowi zaczekać. Załatwiwszy interesa z kapitanem, 
zabierał się do odejścia, gdy kapitan wskazując 
śliczne pogodne niebo zaproponował p. Draggs 
małą przejażdżkę. Draggs zgodził się na to, a gdy 
wyjechano na otwarte morze, przypadła Dragosowi 
jazda do gustu tak, że rozkazał kapitanowi zawi- 
nać do Bordeaux, nabrać materjału i jechać dalej 
do — Nowego Yorku. Dorożkarz w Brightonie 
czekał. Czekał dzień, dwa, tydzień, dwa tygodnie, 
miesiąc. Wyprzągł konia, uwiązał wolno do kozła, 
a sam spędzał noce w powozie. Palił fajkę i cze- 
kał. Po miesiącu i dwóch dniach zajeżdża minister 
Draggs do portu w Brichton z Nowego Yorku. 
Wysiadał na ląd spostrzega dorożkę, nie okazuje 
jednak żadnego zdziwienia. AU right, com ci 
winien? Dorożkarz podał mu rachunek na 35 
funtów 11 szylingów. | 


— Zawieziesz mnie jeszcze do domu! 

Stanywszy przed domem Draggsa, dorożkarz 
się skłonił i wyciągną? rękę znowu. 

— (óż jeszcze ?... 

— A mój kurs? Sir.. 

— Prawda — rzekł Draggs, i zapłacił za 
kurs do domu. 

Słynną jest także dotąd familja Hervey hra- 
biów na Bristolu, o której lady Mary Worlhley 
Montague pisze, iż „tworzy odrebny gatunek lu- 
dzi, środkujących pomiędzy mężczyznami a kobie- 
tami“. 

Jeden z członków familji Herberts, hrabiów 
na Pembroke, Wiltonhouse i Wiltshire, imieniem 
Wilhelm, zostawił taki testament: 

„item: lordowi Say: nic nie zapisuję 
ten legat przekaże on ubogim“. 

„item: generałowi Cromvell zapisuję jedno 
ze słów moich, gdyż za Życia Żadnego doń nie 
rzekłem*, 

„ltem: Tomowi May pięć szyllingów, a kto 
przeczytał jego historję parlamentu angielskiego, 
uzna, że i to za dużo“, 

Inny Pembroke, hr. 'Tomasz, admirał angiel- 
ski, udawał całe życie głuchego i zwykł był cze- 


gdyż 


kać z wieczerzą dopóty, dopóki żona jego nie | 


powróciła ze swych romantycznych wycieczek, | 
które trwały z reguły do świtu. | 
Inny wreszcie Pembroke, -hr. George uwiózł 
z Wenecji jakąś oblubienicę w nocy — poślubnej. 
Szereg bzików angielskich ciągnie się w nie- 
skończoność, dla scharakteryzowania jego starczy 


zapewne tych kilka przykładów. Wiek. 


Drobnostki humorystyczne. 


Rady udzielane siostrzeńcowi przez wuja. 

— Kiedy przyjmujesz gości bądź niezmiernie grze- 
czny, ponieważ jesteś u siebie, a gdy się znajdziesz 
w obcym domu, bądź niemniej grzeczny, ponieważ... nie 
jesteś u siebie. 


U wód zagranicznych, 

Pewicu dziennikarzaspotyka w południowej parze 
piękną damę, która zmienia toaletę siedm, albo ośm razy 
przez dzień. Widząc ją o trzeciej po obiedzie w tym sa- 
mym kostiamie, przechodzi nie ukłoniwszy się jej. 

— Jakto, wiec pan mnie nie poznaje, woła obrażona 
dama. 

— O! przepraszam najmocniej Ale niech mi pani 
nie bierze za złe, Spotykam panią w tej samej toalecie 
co rano — czyż mogłem przypuszczać, że to pani. 


Rozmowa toczy się w salonie o latach — między 
zebranymi znajduje się pewna dama dojrzała, która chce 
uchodzić za młodą. 

— A mnie, wiele lat dałbyś pan? zapytu'e z uśmie- 
chem nieśmiałego młodzieniaszke, który w kącie salonu 
siedzi na brzegu krzesła. 

— Około dwudziestu lat. odpowiada zapytany ezer- 
wieniąe się i nie patrząe na interlokutorkę. 

Wszyscy się uśmiechają, a dama widząe, że to po- 
chlebstwo nie dopięło celu, zwraca się do swego sąsiada: 

— A pan, jakiego zdania ? « 

— Ja łaskawa paui, głosuję na dwadzieścia pięć lat. 

— A ja, odzywa się trzeci niepytany, ja zgadzam się 
na obydwie cyfry razem 


Czteroletniemu Stasiowi powiadają, że mama obda- 
rzyła go w jednym dniu, dwoma małymi braciszkami, 
Stas jest uszczęsliwiony. Dzień przedtem pokazano mu 
maleńkie kocięta, których sie pozbyto rzucające część ich 
do wody. 

Malec zbliża się do kołyski — ściska, pieści braci- 
szków, a potem przypatrująć się obydwom, zapytuje słod- 
kim głosikiem : 

— Tatku, którego z nich rzuci się do wody?.. 


—a_ | 


Telegramy „Iskry.“ 


New-York. „Ognisko“, czasopismo polskie, zgo- 
rzało tu do szezętu. Ogień wynikł z nieostrożności. 
Nie było ubezpieczone, ani w głowach, ani w sercach 
ludzkich — straty jednak nie wielkie. 

Paryż. Początkowo jenerał Boulanger miał za- 
miar udać się do Szwecji konno — dopiero, gdy 
mu ktoś zwrócił uwagę, że wody stoją na przeszko- 
dzie, zaniechał takiej podróży i pojechał, jak zwykle. 

Stockholm. Mówią, że jenerał Boulanger przy- 
jechał się tu ożenić, 


Petersburg. Pobiedonoscew prokurator synodu 
przedłożył do najwyższego zatwierdzenia zmianę 
dziesięciorga bożych przykazań. Między innemi 7-me: 
„nie kradnij“ -- ma być wykreślone, 


Warszawa. Członkowie tutejszego komitetu cen- 
zury, jako odznakę urzędową dostali kagańce, które 
mają nosić zawieszone na szyi. Wkrótce ma wyjść 
rozkaz do władz cywilnych i wojskowych, aby język 
polski, nie nazywać polskim, lecz prywiślańskim ję- 
zyłiem, a polacy mają się nazywać prywiślanie. 

Toruń. Tutejszy komisarz ministerjalny Rex 
zakochał się w pewnej polskiej dziewczynie i zaczął 
pisać wiersze polskie 

Berlin. Moltko przy otrzymaniu dymisji powie- 
dział : „rzecz dziwna, ze mi już od razu nie przy- 
słali trumny w upominku*... 


Rzym. Izwolskij zrobił ustępstwo kurji rzym- 
skiej: rząd rosyjski zgadza się, aby w całem ce- 
sarstwie rosyjskim w kościołach katoliekich modlono 
się w języku polskim po cichu. 


W. ŻUŁAWSKI 


Pracownia: 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


P. Narajowski w Kopyczyńcach. Prenumerata zapła- 
cona obecnie do d. 15. października b. r. 

P. Piestrakiewicz w Zaleszczykach. Zacznie się 0d 
przyszłego numeru „Gońca“. 

P. Leon Landau w Brzeżanach. Należy nam się od 
pana 4 złr. za czas od 1. lutego do 1. sierpnia i sta- 
nowezo prosimy o nadesłanie tej należytości. 

P. Danielewicz w Lubieniu. Prosimy o nadesłanie 
nam należnych 4 złr. 

P. Hampel w Kańczudze, Ogłoszenia pańskie zaczną się 
od następnych numerów i reklama będzie zamieszczona. 


P. Greiner w Krościenku, Prosimy o nadesłanie 
ogłoszenia do druku. 


Nadesłane. 


Towary platerowane Jakubowskiego 6 Jarra 
w Krakowie , Rynek 26. 

Cieszy nas każdy ruchliwszy objaw życia prze- 
mysłowego, na każdem polu, tembardziej energiczność 
i ruchliwość powyższej firmy, której towary w całej 
Galicji rugują powoli, ale systematycznie narzucane 
nam pod różnemi nazwiskami, za grube pieniądze, 
liche wyroby niemieckie. 4540-5-1 

Dowiedziawszy się, że w Tarnowie, Nowym 
Sączu, Jaśle są składy komisowe tejże firmy, że 
utrzymuje kilku ajentów podrażujących; życzymy 
Jej jak najbardziej pomyślnego rozwoju się w tym 
kierunku. Liczni odbiorcy. 


— Z Brodów. 

Kto chce tanio i dobry towar dostać, niech się uda 
do firmy Witkowski i Spółka w Starych Brodach, to do- 
stanie: Funt herbaty od zł. 1:50, za złr. 2 już jest cał- 
kiem dobra. — 1 Litr rumu całkiem dobrego 60 et. i wy- 


żej, wyseła takowy w baryłkach. — Samowary rosyjskie 
od 650 do 25 złr, takowe są mosiężne tańsze, zaś tom- 
bakowe i biklowe białe droższe. -- Noże rosyjskie do 


szynki i chleba, lub do użytku w kuchni, bardzo eleganc- 
kie i z dobrej stali od 25 ct. do 1:20 złr. — Zwykle są 
na składzie wozy o toczonych osiach i z jesionowego 
drzewa, bardzo silnie i pięknie okute od 48 do 60 zdr., 
jako też sanie koniuszkowskie, rosyjskie zwane. 

Firma istnieje od roku 1861, a to do r. 1871 pod 
firmą Wgo J. Gomolińskiego, do dziś dnia zaś pod po- 
wyższą firmą. Wiele słów pochwalnych firma ta nie po- 
trzebuje, kto zważy tutejsze miejscowe stosunki i ży- 
wioły w pośród których się znajduje najlepszy dowód 
rzetelnego postępowania i dobroć towaru — jeszcze za 
wolnego miasta Brodów znajdowało się w starych Brodach 
16 różnych sklepów kupców mojżeszowego wyznania, 248 
po zniesieniu wolnego miasta Brodów, ta jedna firma 
zdołała się utrzymać -- i trzeba widziec z jakiem zaufa- 
niem lud wiejski sprzedawszy swe płody w mieście Bro- 
dach, spieszy do skladu na Starych Brodach, by kupna 
poczynić. 

Ta firma ma filję w Brodach na ulicy dawniej Zło- 
tej — dziś Stefanji — tu dostanie towarów kolonialnyci 
wyśmienite wina, przekąski, jakoteż naczynia żelazne ku- 
chenne, uprzęży do koni: a Świetna Rada powiatowa po- 
wierzyła swój skład soli kuchennej — od tego czasu cena 
soli za topkę jest 11 ct, gdy dawniej niżej 13 nie było 
można dostać. Kto uprzedzony powie, że to niedługo 
potrwa, ale tak nie jest, zastępstwo  Świetnej Rady 
powiat, ma powyższa firma już od lat 3 i jakoś się 
utrzymuje, daj Boże i dalej. - Takim firmom powinneby 
fabryki krajowe za złożeniem kaucji dawać w komis 1 co 
3 miesiące żądać wykazu pozostałego towaru, za Sprze” 
dany zaś gotówkę. Tak np. tkacze z Korczyna, lub z Bła- 
żowej mogliby dać płótne w komis, czego W Brodach ni- 
gdzie w dobrym gatunku dostać nie można — tym P0- 


sobem odbiór byłby wiekszy, a publiczność miałaby dobry 
FALĘ (4403-3-3). 


Lamm Abraham w Samborze, wyrabia dosko- 


nałe, zdrowe piwo, o czem de". 3 Baj ość 
zawiadamia. (4466-2-5). 


p AA 


We Ly wia możua nabyć zegarki po 
nIe bajecznie niskich cenach 


Optyk w Kołomyi Hotel Galicyjski 
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T 
Publiczność, iż otworzył 


Zakład optyczno -mechaniczny 


i poleca dobrze zaopatrzony skład: 
w najlepsze szkła franenskie i kamienne 
Cristal de Roche do okularów i pince-nez 
w oprawach rogowych, szyldkretowych, 
stalowych, niklowych, srebrnych i złotych, 
Jak również lornety teatralne i polowe, 
barometry, ciepłomierze i t. d. Aparaty 
elektryczne. Wagi do wszełkich płynów. 
Przyrządy chirurgiezne. Urządza dzwonki 
elektryczne, telefony i gromochrony. Za- 
mówienia na prowincję nskutecznia od- 
wrotną pocztą. 

Zabawki parowe i elektryczne naukowe, 

dla dzieci i starszych 4573—1—6 


De, Ignacy Klivzośski 


obrońca w sprawach karnych, 
przesiedliwszy się z Tarnowa do Liwowa, 


otworzył biuro przy ulicy Sokoła nr. 4. 
I piętro. 4585— 1—2 


ulica Snopkowska liczba 19. 


y Wystawa : 
ulica Wal. Łukasińskiego liczba 6. 


Kubin, Beich i Korzeniowski 


we Lwowie 
polecają swój własny wyrób : 


chamottowych pieców kaftowych, 
kominków, kucheń, wanien i okryć 
ściennych z gładkich, lub wzorko- 
wanyeh kafli, w kolorze białym, 
brunatnym, lub zielonym. 


Wielokrotne doświadezenie pouezyło 
nas o niedokładnościach w wykonaniu ro- 
bót naszego zawodu, przeto ustawienie 
pieców wykonujemy sami, lub poruczamy 
takowe doświadczonym kafiarzom. i 

Wszelkie, choćby najdrobniejsze na- 
prawy wykonujemy dokładnie i po mier- 
nej cenie. (4561-6-1). 


Filia w Stanisławowie. 
Zastępca: Aleksander Bogdański, inż. eyw. 


BE Z dwuletnią gwarancją. ag 
Niklowe remoutoary 6 złr. 25 et. 
Srebrne remontoary 9 złr. i wyżej. 


Pendułowe bijące godziny i pół od 15 złr. 


Kuchenne i budziki od 3 złr. 50 ct. 
Jedynie tylko n 
JANA SELTENREICHA 


zegarmistrza 


i vola L a 21 (Hotel Angielski). 
ulica Karola Ludwika 21 ( r AS) 


ut aż z Wiednia, to nie żarty 
Pe w miesiąc, Już podarty ! 
A kraj trwalsze produkuje, 
Więc kto butów potrzebuje 
Tanich, a wyśmienitych, 
Kołkowanych, albo szytych, 
Mam magazyn doborowy : 
Numer dziewięć przy Wałowej 
Obuwia wszelakiego 
Firma 4509 2 ? 

S. Nowakowskiego 

w Tarnowie. 

i || 


Mmm 


$ przeniósł swą kancelarję í 
|do Kołomyi. 


TUSZE 


ciepłe, letnie i zimne 


zaprowadzone zostały 


w CAZIENKACH DIANA 


we Lwowie 
ulica Słowackiego liczba S$, 
obok ogrodu po - jezuickiego. 


Cena 25 ot. 


4588 3—1 


WEF” Dodatek powieściowy na dalszych stronnicach. "7a 


Ne dada. 


w Tarnopolu. ul. Realna. 


Peiewa handel vapieru. książek saki! 
nych. introligatornia. maszyna pospie - 
$zna do arużowania kare wtzytowych i 
zafroszen. 100 szt. kart wizytuwych 
0a to Ge. ktorych wykeńczenie trwa 
3 kwandranse. Przybory szkolne jar: 
rajsbrety, raisszyry, rajcajgi, rozne 
fardy, papier rysunkowy I ło pisania 


sandzy tanio. (4569: 12] 
najlepszej jakosci 


IU odseła do domu, w obre 


bie rogatek 
BROWAR 
Jana Kleina 
we Lwowie na Puhulance. 


ANTON 


Krakow 
fabryka parowa 
OD a 1 W 
Gykorji, i Surygatów 
kawy i, kawy figowej 
w Rakowicach pod rakowe m 
Wyrabia z produkliu surowego wła- 
snej plantacji i poleca przede wszystkie 
Surogat kawy w pudełkach. 
Surogat kawy w szklankach. 
kawę srutowa francuską. 
Cykorję krakowską. 
Kawe figową. 
Kawę polską migdałową. 
Kawe krakowską w skrzynecz- 
kach wyborową. 


(451%) 


Yan 
OPR 


butelek piwa 


Roman Silderbach 


przedsiębiorca w Krakowie. 


| Podejmuje się pokiycia dachów łup- 
kiem angielskin, francuskim i salą 
zkim, papą, czyli tektura ogniotrwałą, 
jakoteż dachówka z0 cenach naju- 
miarkowańszych. 


(4256) 


Od lat 40 istniejący 
handel farb, olejów, materjałow 
i wyrobow chemicznych, 


lá ; l- ©, 
Wolfa Czoppa 
we Lwowie, ul. Xòtkié wska 1.4. 
poleca: 
wszelkie gatunki farb suchych i w 
pokoście tartych, lakiery, oleje, po- 
kosty holenderskie i angielskie, i 
we wiasnej pracowni z czystego 
lnianego oleju fabrykowane. Oliwę 
do palenia i do maszyn. Smarowi- 
dio do maszyn. Smołę browarniczą 
iszewską. Ter i farby olejne do da- 
chow. Ńrochmal ryżowy. przeniczny 
i połyskujący, Bodę, klej stolarski, 
pomeks,brunolinę, papier farbkę 
tabliczkową i proszkową, aąbki, 
ror atrament, oraz masę do zafu: 


szczania podłóg, własnego wyrobu. 


Wszech nauk lekarskich 


D Emil kateiner 


po odbyciu specjalnych studjow w 


zakresie dentystyki w klinikach derf, 


tystycznych wszechnicy w Berlinie, 
założył wspolnie z ojcem swoim ate- 
lier dentystyczne 
przy placu Marjackim, l. 10. 
i ordynuje od 10- rano do6 wieczor 
„ Wszystkie operacje wykonuje na 
żądanie bex bolu przez znieczule- 
nie xa pomocą cocainy i gazu roz- 
weselającegv. (Lustgas.) 

ztuczne zęby przysposabia na 
złocie, kauczuku i r.p. (+527.) 


S. Rozengarten 
we Lwowie, Rynek 1. it. 
polecą wielki zapas gotowych ubio- 
row „damskich, na każdą porę roku. 
' Zamowienia wykonuje akuratnie. 


Odpowiedzialny za redakcje i wydaw 


ROMANIT | 


Gławny slad nurty salonuwej i gospodarskiej: | 


Kwas karbolowy w Kry: 


| i sztatach isurowy w plys „A 
| | anann Wapno kartol A 4 

t apno kari ie, f 
„ UIMAT w Luovi var E T 


Antibacterion, 4% 
Proszek prze- „/ 
ciw owadom, „4 


C. k. uprzyw. fabryczny 


SKŁAD LAMP 


Nartaline, 
szasetki i pa- 


(2 


yoge ong 


Plac Marjacki i ulica Sobieskiego - 


> poleca do ogrodów i kręgiehyi Wi O że nafrati nowy, 
gu ; : <A Liscie paczulo we, 
zł Latarnie, Lampy, lichtarze del AYS najlepszy środek 

ę e. A v przeciw molon. (roon 

s Latarnie > © poleca i 

Z ao oświetlania ulic E IO ZLEF MANKES a 
sl Rysunki na żądanie bezpłatnie. A 


we Lwowie, Rynek 1.38. 


Wysyłka ża zaliezką. ( 
pod „Czarnym Psen” 


(4531 - 8) 


I? 


Wyłączna sprzedażą R.Diimara niewybuchowego petrolu. 


a ie ` e 
0] 

Teofil Nvjatkowski 
handel towarów korzesmych win i delikatesów 
w Stanisławowie. 

Zqopatrzywszy swój handel w swieże i doborowe towary, poleca 

się łaskawym wzgjlędóm wielce 5zanownej Publiczności . | 

Przy handlu pokoje do śniadań, obiadów i kolacji , urzad: me na wzor 
krakowski. 


ya! Wszech nauk lekarskich 
| 


|| D: Harl Badtmener > 


, przenios! się ze kwowa do Oleska | 
| (w powiecie złoezowskim) i wykonuje tamże 
I 


praktykę lekarską. 


we 


owie 
kieqod. 


składzie 


4 


o 


Jobies 


~ 


ge 
2 
5 


O 
NI 
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(AA 


Ktovądź., i tegoż przyjaciel. odbierze bezpłatnie mapę, 
książeczkę, cvrkulurze i listę imienną o naszej kolonji 
losadnikach, ody napisze do KE pów SF 

sle, ale Gia Jake 


añ) Va wwo =x ` non R d 
ęorespo t SSS : 119 W. Water St, Milwaukee, Wis. 


| TBaczność! 


Narzędzia gospodarcze, Maszyny, 22 
gazy, Ubrania, Sukna, Modne artyku 
ty, Bieliznę, a nadto Lekarstwa i wsze 
Kie chemiczne preparaty od firm ber- 
nenskich, wiedenskich, pragskich,lub 
innych. Aamawiaąemajlepiej za posred- 
niciwem Handlowo- info*macyj- 
nego Biura Juljusza Kratky 
Berno (Brúnn) Morawid. 
Raeczone biuro poleca firmy uczciwe i 
znane ku największemu zadowoleniu 
Swoich klientów bezinteresownie xa 
%wroceniem porta 10 kr 


U 
sa? 
Ko Lwowie 


plac Marjacki 1.8. 


America. 


Galicyjski Bank kredytowy 


wydaje od 17. listopada 1855 roku począwszy : 


(4571) 


4, Asygnaty kasowe 


z 30-dniuwem wypowiedzeniem. 


5, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 


Dyrekcja. 


Najtansze zródło do naby: 
cia wszelkich potrzeb do Szyc 
i haftow, towarow białych, dam- 
skich, modnych, wyrobow trykoto- 

wych, podszewek do sukien, płocien, 
perkalow, batystów, WNUK 
wej bielizny męzkiej i damskiej iwie- 
le,w ten zakres wchodzących arty- 
kułów. Zlecenia x prowincji uskute - 
czniam odwrotną poczta., 


(4352) 


ST - PE 2 


c; EE zę ióa RI 


C.K. uprzyw. R 
Fabryka rumu, likierow i octu 


j Mikolas $ pi 
> j iezyściejszy dla fabryk likie: 
E EGW U: dla Hard aptekarzy itd 
Rozolisy najprzedniejsze WodKi mocne. 
Wszystko po cenach umiarkowanych. 


Med. Chir Akusz. Okul. ect. Specjalista 
do chorob ocz. 


DEI. ROTH 


b. lekarz szpitala wiedeńskiego, b.a- 
systent w klinice prof. Gałęzowskie- 
go w Paryżu. O~ jnuje od 8—do9 i 
od Afr po połudzuu. 

Lwow, ul. Trybunzsska, 1.16. 


R SuN 1 ZA. 


fabryka korłow 
i warsztat reperacyjny maszyn 
w Kołomyj 
Przyjmuje wszelkie roboty kotlarskie 
i maszynowe. Budowa i reperacja ko- 
tłów parowych i lokomobi!. Kotły i przy 
rzady dla rafinerji naSiowych, go- 
rzejh, browarów, tartakow et.c. 
Ręczymy xa dobre i punktualne 
wykonanie aż nam robót. 
3613 


(43859 


Jhecjalistła chowb hase ah 
D: J. PRUS. 


b.asystent kliniki chorob, wewn. Uniw. Jag. - po odbyciu specjalnych 

studjów w zakresie chorob nerwowych pod kierunkiem prof. Charcota 
w Paryżu, mieszka stale przy ul. Kosciuszki, 1.7. (obok Banku hra- 
jowego, parter, dom Brykczynskiego.) Ordynuje od 2- dot po południu. 


Telefon Nr IA 


nictwo Fr K Kowaliszyn. 7 drukarni Gazety Narodowej ulica Kopernika l5. 


